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ROZDZIAŁ ÓSMY.
Tajemnica.

Smutna to była rozm owa brata z s ió s tr? ; smutna dla 
b ra ta  który żądał ciężkiej ofiary; okropna dla sio s try , któ­
ra  m iała być tą ofiara. Ale się skończyła, co łatw o prze­
widzieć by ło . jak  się skończyć m usiała, jak  się zwykle 
kończą wszystkie podobne dram ala domowe, przegraną dla 
strony słabszej, niewinniejszej, w ygraną dla strony mo­
cniejszej. I rzecz najsmutniejsza a prawdziwa przecie, że 
zaw sze i wszędzie w podobnych dram atach rodzinnych o- 
fiarą jest kobieta! Jest to już przeznaczenie kobiety po­
dobną całe życie być ofiarą. Ofiarą uczuć w łasnych, które 
w  jej usposobieniu tyle mają przew agi! Ofiarą stosunków 
konwencyonalnych, którym uledz m usi! Ofiarą i uczuciem, i 
myślą i położeniem ! Ofiarą dla kochanka! Ofiarą dla ro ­
dziny! Ofiarą dla męża! Ofiarą dla dzieci! Ofiarą zaw sze1 
A  nadgroda jestli jaka'? Nadgroda jest w tern w łaśnie jej 
uczuciu, że jej w łasne szczęście zawsze i wszędzie służyć 
musi za podstaw ę szczęścia d ru g ic h !

Co się w sercu biednej dziewczyny działo , gdy słu­
chała b rata , któż odgadnie, kto w yrachuje ’? Nawet nie 
by ło  z jej strony w łaściw ego oporu, prócz chyba tej bo­
lesnej walki, której placem było jej w łasne serce. A słów  
oporu? zkądże je m iała dobyć niedoświadczona głow ą, a 
czu ła  sercem ośmnastoletnia dziewczyna. 1 tu naw ei co 
m iała najżywszego w  sobie, to jej najmocniej bolejące ser­
ce przem awiało w tej walce naprzeciw  niej samej. Bo 
pan Kazimierz, po części w skutek szczerego i mimowolnego 
w zruszenia, z jakiem do tej rozmowy przystępow ał, po 
części, wiedziony najpojętniejszein ze w szystkich rozum o­
waniem w łasnego interesu, przem awiał do niej czulszemi niż 
zwykle słowam i.

Cóż m ogła odpowiedzieć bratu, który m ówił do niej w 
imieniu swojego położenia, które nie ta ił przed nią, że gdy­
by mu przyszło  w tej cbwili oddać d ług  panu S tanisław o­
w i, by łby  zgubiony, że nieby mu praw ie nie zostało ; że 
m usiałby w szystko przedać, porzucić chyba ojczyznę i ro ­
dzinę, i pójść w św iat, by  unikńąć tego położenia, jakie 
w  ojczyźnie zdybuje każdego; który straciw szy fortunę, 
schodzi z tego rów nego drugim , w łaściw ego każdemu po­

siadłemu obywatelowi stanowiska. Bo naturalnie pan Ka­
zimierz w rozmowie z siostrą bił głów nie w to, aby 
współczuciem dla siebie namówić siostrę do zw iązku z 
baronem, którego oczywiście w jak  najlepszem w ystaw iał 
świetle, jako człowieka porządnego i majętnego. A uprze­
dzając inne zarzuty  możliwe, zw rócił uw agę Helenki na 
śmieszność przesądów szlacheckich, niezgodnych z cywili- 
zacyą wieku, w którym żyją. I chociaż wbrew  w łasnego 
przekonania, mówił wymownie, bo z potrzeby; w spom niał 
nareszc ie , że najlepszym dowodem dzisiejszego upadku 
podobnych rodowych przesądów, jest len ty tu ł barona da­
ny Łapeckiin, podczas gdy Zakliccy żadnego nie mieli 
tytułu.

Biedna Helenka ani myślała podnosić tej kwestyi prze­
sądów rodowych, których nie m iała, i któremi g a rd z iła ; 
czuła tylko instynktowo, bo czy liż w takiej chwili m ogła 
rozum ow ać, że jej trudno przyjdzie kochać pana S tan isła­
wa Łapeckiego, choć barona. Kochać go'? i zam arzy ła 
biedaczka o uczuciu wielkiein, bezgranicznem, poetycznem, 
jakie nieraz w niewyraźnych kształtach , ale zaw sze pełne 
jakiegoś niebiańskiego uroku przem knęło rozkosznie po jej 
dziewiczem łonie. Lecz cóż m iała pow iedzieć '? Miałaź 
ona marzenia swoje k łaść na w agę z rzeczyw istością?

Jedna pojawiła się jej myśl ratunku ! i z zapałem  ofia­
row ała  bratu  swój w łasny majątek.

—  W szak co moje to i twoje kochany K aziu! prze­
m ów iła stanowczo i nieśmiało razem.

Lecz i tu rzeczyw istość zimna stanęła jej w drodze. 
Bo pan Kazimierz dziękując czule za ten dowód jej przy­
wiązania, w ytłum aczył jej, że ona małoletnia jeszcze, że 
nimby zdołała bratu pom ódz, on by m usiał uledz konie­
czności bezw łocznego zapłacenia d ługu tak znakom itego 
i że nareszcie gdyby się to nawet mogło zrob ić , czy liżon 
njógłby przyjąć od niej laką ofiarę, której sama m ogłaby 
w czasie pożałow ać, i którą by mu św iat cały zarzucał 
jako postepek haniebny, niegodny. A nakońiec w samym 
ju t  końcu rozm ow y, która jego samego nad wszelki w y­
raz m ęczyła, napom knął o jej stosunku przyjaznym do 

Znajdy.
Na to wspomnienie zarum ieniła się biedna dziewczyna, 

nie wiedząc sama dla czego. Rumieniec ten jakkolw iek 
zupełnie niewinny, zirry tow ał pana Kazimierza. To też 
gw ałtow niej niż sam chcia ł, dodał w końcu.

—  Trzeba nareszcie przeciąć od razu drogę obmowie,
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bo ludzie zwykli sądzić powierzchownie i skłonniejsi do 
złego  raczej niż do dobrsgo. powiadają, że ty kochasz 
Znajdę.

—  Kocham! — zaw ołała zdziwiona i w zruszona na 
praw dę Helena.

To słow a kocham, tak ważne w życin każdej dziew­
czyny, pierwszy raz prawie stanęło jej w drodze tak ja ­
sno i w yraźnie, bo połączone z pewnem wypowiedzianem 
ju ż  nazwiskiem. Cały świat nowych myśli i nowych u- 
C7.uć, dotknięty nierozważnem brata słow em , rozsypał sie 

jej po głow ie i sercu. Był to jeszcze chaos zapraw dę, 
ale to jednakże jasno zrozum iała i dobitnie uczuła w tej 
chw ili, że pana S tanisław a nie kocha i nigdy kochać nie 
będzie. ,Uczuła nawet po raz pierwszy w życiu, że zdol­
na nawet znienawidzić go.

—  Zrobię co zechcesz, i jak  zech cesz! —  przemówi­
ła  szybko, jakby  się chcia ła pozbyć tej rozm owy. A mo­
że w  rzeczy samej chcia ła jak  najprędzej zostać sama z 
sobą, by ten natłok myśli i uczuć uporządkować, i z ro ­
zum ieć siebie samą. D ługo wstrzym ywane łzy  polały sie 
po bladych jej licach. Zapłakana podała rękę bratu i w y­
sz ła  do siebie.

Gdy przechodziła przez sień, przypadek, ten twórca 
w ydarzeń najwięcej skomplikowanych, napędził jej w dro­
gę Znajdę. Z adrżał biedny młodzieniec na widok jej łez 
i bladości.. Ona zmieszana jeszcze więcej, zatrzym ała się' 
przez chwilę.

— Panna Helena p łacze! —  ozw ał się nieśm iało.
—  Nie! nie! —  zaczęła przykładając rękę do oczów, 

ale g łośne łkania przerw ały  jej mowę i zdradziły .

— Na m iłość boga! —  krzyknął Znajda przyskaku- 
ją c  bliżej. Co to pannie Helenie! jakie nowe nieszczęście! 
I pobladł biedny sierota jak  ściana.

—  Nic to! n ic !— odrzekła po chwili, i chcia ła odejść.
—  Panna Helena gniewa się na biednego Znajdę, kie­

dy nie chce mu powierzyć...
—  Nie gniewam się, ale jestem w zruszona! dziecko je ­

stem —  mówiła z uśmiechem, w którym było pierwsze 
najprzykrzejsze szyderstw o bólu wewnętrznego. Idę za 
mąż za pana barona Lapeckiego —  dodała, i nowe łzy  
zala ły  jej tw arz .

—  Przeciw w łasnej w oli! —  zaw o ła ł Znajda z wy­
razem . w którym  się objawiła po raz  pierwszy może silnafe- 
nerg ia , służebniczem położeniem skrępowana.

—  A któżby mnie p rzym usił! —  powiedziała szybko,^ 
chcąc dalszej uniknąć rozm owy.

— A w iec z w łasnej w oli! —  zaw o łał Znajda, a w 
g łosie jego  odbiło się po raz pierwszy może, uczucie sil­
n e , służebniczem  położeniem przyduszone.

—  N ie ! n ie ! gdzież tam —  zaw ołała  jeszcze prędzej, 
bez rozw agi, i znowu chcia ła  się oddalić. Tym razem

Znajda ustąpił na bok, kłaniając się niżej niż zwykle, i 
spuścił oczy w dół.

— Dla czegóż tobie, mój biedny Znajdo, mój poczci­
wy towarzyszu od lat tylu nie miałabym praw dy powie­
dzieć — przem ówiła Helena, zrozum iawszy sercem  to  je ­
go przykre w tej chwili uczucie. Mój brat narobił wiele 
długów  w czasie swej podróży, pan Lapecki nabył je , i...

—  Panna Helena ma za brata p ła c ić , idąc za jego  
dłużnika?

—  I to — i zaczęła, i u rw ała , zarumieniona.
—  Ale go panna Helena nie kocha ?
—  Ach nie! n ie ! —  ja byłabym  najszczęśliwsza, gdy­

bym m ogła wyjechać ztąddo  mojej wujenki w Przem yskie, 
ale m uszę, m uszę; przyrzekłam .

— N ie! niebędzie nic z tego! zaw o ła ł Znajda, po k ró t­
kim namyśle z w yrazem  dziwnie stanow czym .' Poki żyje 
biedna sierota, waszą łaską  wychowana, póty panna Hele­
na nie będzie nieszczęśliwa. Panna Helena nie będzie żo­
ną pana S tan is ław a , nie!... nigdy!

Helenka spojrzała na niego z niepospolitem zadziwie­
niem, i ledwie że nie z przestrachem , bo mówiącego z ta­
ką pewnością, z takim zapałem  jeszcze nigdy nie s ły sza ła . 
Lecz zanim zdołała  zebrać myśli swoje i przem ówić do 
niego na nowo;

—  Niech panna Helena będzie zupełnie spokojna! w y­
rzek ł szybko i w yszedł. Chciał wejść do pokoju pana 
Kazimierza, lecz się zatrzym ał, pom yślał chwilę i w ybiegł 
daleko za dw ór, za w ieś , i ‘d ługo biegał samotny i zam y­
ślony, jakby  uk ładał plan przyobiecanego ratunku.

Biedny Znajda, uniesiony poczciwą chęcią , niewiedział 
że sam ratunku potrzebow ać będzie. Pan Kazimierz chcąc 
się pozbyć ja k  najprędzej tej całej nieprzyjemnej dia sie­
bie rzeczy, przed której wykonaniem w zdrygało się w nim 
wszelkie uczucie szlachetniejsze, zaraz po rozm owie z sio­
strą posła ł po naszego Pikułę, i dał mu dyspozycyą aby 
tej chwili zatrzym ać Znajdę, i odesłać do Zalesiniec, gdzie 
właśnie baw iła wówczas komisya rekrutacyjna. Lalw o po­
jąć, z jaką radością usłyszał Pikuła to zlecenie. Jego d u ­
sza, niezdolna uczuć szlachetniejszych, uradow ała się upad­
kiem człow ieka, którego cierpieć nie m ógł za to, że po­
czciwszy, w którym  nienawidził najpraw dopodobniejszego 
zastępcę swego. Nie bez dodatku goryczy by ła  ta jego 
radość; sposób bowiem , w jak i przem aw iał do niego pan 
Kazimierz by ł tak zimny, nieprzyjazny i pogardliwy, że 
mu przez skórę przebiegł dreszcz strachu czy z łow rog ie­
go przeczucia. W szakże na odchodnem napom knął coś 
pan Kazimierz o rachunkach , które chciałby temi dniami 
przejrzyć, co panu Pikule choć nie do u s t,  ale do myśli 
tysiące piorunów siarczystych przyw iodło. Bo rachunki 
dla ekonomów są zaw sze drażliwą m atery ją ; mimo naj­
większej poczciwości, jaką kiedykolwiek zdybać można by­
ło  w  niknącym już u nas dziś rodzie ekonomskim, byw a-
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ły  zawsze tajemnice rachunkowe które zakryć przed dzie­
dzicem należało do konieczności powołania i sprytu eko- 
noinskiego. Chcąc spraw ę swoją naprawić, ru szy ł koncep­
tem pan Pikuła, w którym całą złoży ł nadzieje swoją.

—  Moja córka, w yrzekł z giestem i głosem  w pół ta­
jemniczym; chciałaby złożyć jaśnie panu uszanowanie swoje.

Pan Kazimierz spojrzał na niego z całą zimną oboję­
tnością pana, patrzącego na sługę.

—  Kiedy jaśnie pan rozkaże, żeby Anielcia...

—  Pani Szuplińska, Szypalska, czy jak się tam zowie; 
jeżeli ma jaką potrzebę, niech się uda do pana, któremu 
teraz służy; odpowiedział pan Kazimierz z lekkiem szy­
derstwem , i zw rócił się na pięcie.

P ikuła, w ypiorunowawszy się sowicie za drzwiam i, w 
najgorszym humorze zbiegł na dół, i wszedłszy do siebie, 
postanowił oczywiście cały  swój zły humor spuścić na 
Znajdę. Z astał w domu całą radę przyboczną, bo prócz 
żony czekali na niego i Szypelscy i Reb Srul. Wielka 
była radość z przyniesionej w iadom ości, ale i wielkie na­
stało  zm artwienie, gdy im wspom niał o rachunkach i zi­
mnej odpowiedzi jasnego pana na zapowiedziane odw iedzi­
ny pani Szypelskiej.

Pani Petronelln. wzięła kieliszek w ódk i, w ychodząc z 
tego jak  św iat i ekonomy starego praw idła, że : na frasu ­
nek dobry trunek.

—  O w al... zaw ołała pani Aniela pstrzykając palcami 
pogardliw ie; nie bardzo ja  się spieszę do niego.

Szypelski choć głupi najrozumniejsze w yrzekł słow o, 
bo filozofiiczne nawet, ce zdaje się dowodzić że nie trze- | 
ba wielkiego rozumu by być niezłym wcale filozofem.

-rr,-. póty dzban wodę nosi! z a cz ą ł, ale nie skończył, 
bo małżonka przerw ała mu filozoficzną teoryę nadzwyczaj 
praktycznym giestem.

Jeden Reb Srul nic nie powiedział, za ta rł tylko ręce 
z wewnętrznem zadowoleniem. 1 pomyślał zapew ne: w y­
pędzą i jednych i d rug ich ; a mnie ćo to szkodzi! E kono­
mów mogą diabli w ziąć , ale arendarz zostanie; na ich 
miejsce mam ja  już drugich gotow ych; nowe sitko na kół­
ko dodał sobie na pociechę; i skłoniw szy się w szystkim  po­
szedł do karczm y swojej, by zabrać książki dw orskie, któ- 
rem i dawno już zap łacił ratę przyszłego dopiero kw artału- j

W  godzinę potem pan Pikuła siedział przy stole 
między stosem rejestrów , z których czerpał rachunki, a 
sporą flaszą wódki, z której czerpał matematyczne natchnie­
nia. Biedny Znajda zaś by ł już kandydatem na żołnierza. 
Sposobem zwykle używanym daw niej, okuty w dyby czy 
kajdanki, siedział w zimnym areszcie dominikalnym, k tó ry  
w raz z m andataryą znajdyw ał się w Zalesińcach.

W ieść o losie Znajdy, jak każda wieść sm utna, ro ze­

szła się lotem ptaka po całej wsi. Na pochw ałę wieśnia­
ków chałupinieckich przyznać po trzeb a , że wieść ta smu­
tne w ogóle zrob iła  w rażenie, chociaż nie jednemu na 
myśl przyjść m ogło, że Znajdy nieszczęście ochroni choć 
jednego parobka od podobnego losu. Z najda, chociaż się 
nikt we wsi nie m ógł przyzw yczaić do jego pochodzenia, 
rzucającego nań plamę, by ł powszechnie ceniony i lubiony 
nawet* W ieśniacy mają w tej mierze wielkie pojęcie s łu ­
szności, i zwykle wyższego nad siebie położeniem, umieją 
ocenić po jego istotnej w artości. To też w każdej niemal 
chałupie rozm awiano o nim z żalem, a z wyrzutem  o m ło­
dym dziedzicu; tu i owdzie poczciwe zaw sze i miłosierne 
czy w wyższym czy w niższym stanie kobiety zaczęły 
sie zbierać, by zanieść w ięźniow i, to chleba, to sera ka­
w ał, to flaszkę wódki, tego po wsiach naszych uniwersał*- 
nego panaceum na cierpienia czy moralne czy fizyczne. 
Sieroctwo Znajdy, które w czasach jego powodzenia było 
powodem niejakiej pogardy, stało  się teraz źródłem  po­
wszechnego w spółczucia.

—  On niema nikogo swego! m ówiły baby i m ołodyce, 
i mimo jesiennego błota, b ło ta prawdziwie podolskiego, po­
ciągnęły do Zalesiniec, z rozm aitem i datkami.

Najsmutniejsze w rażenie zrob iła  ta wieść w chacie  
Oleksy gajowego. Przestraszyła się biedna M arynka; za­
łam ała  ręce, i rzewnie z a p ła k a ła ; w szakże biedna dziewka, 
dawniej tak pusta i wesoła, znała się ju ż  od dawna ze 
łzam i. Lecz nie długo oddaw ała się próżnej i bezużyte­
cznej rozpaczy. W ieśniacy nasi nie mają do niej czasu, i 
są w tym względzie praktyczniejsi, od nas czulszych i w y- 

I kształceńszych, tracących często n a  łzach , spazmach i ro z ­
paczy czas, którybyśmy mogli lepiej obrócić na ratunek 
lub pomoc przynajmniej. Marynka wnet o tarła  Z łez czer­
wone oczy i schudła tw arz, i nie rzekłszy słow a, porw a­
ła  z a, swój kożuszek i ogromne buty.

—  A weź co tam dla niego! zagad ł Oleksa, niepyta- 
jac  nawet córki, gdzie wychodzi mimo błota i zapadające­
go ju ż  zmroku. Dla poczciwego wieśniaka było to rze 
czą zupełnie naturalną.

Poźno już było, gdy się Marynka zbliżyła do aresztu . 
1 Był to niewielki lepiony budynek, podobny nieco do chle. 

w u. ą gorszy  zapewnie od porządnej p sia rn i; niemowie już  
o ' stajniach, przed których przepychem najpiękniejsze niełaz 
pałace wstydzić się muszą.

Taki areszt, a kto byw ał u nas po wsiach przed laty 
jeszcze kilkoma, przyzna że mało było lepszych, w ym agał 
zaiste kajdanek; bo mnogie w nim dziury, okna drew nia- 
nemi patykami zakratow ane, drzw i na zardzew iałych za­
w iasach tańcujące, dach nareszcie przeźroczysty i tylko 
cudem równow agi trzym ający się na w ierzchu, nie daw a­
ły  zaiste wielkiej rękojmi bespieczeństwa.

Przed aresztem w Zńlesińcach sta ła  s tr a t  złożona z je -
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dnego wartownika, który dzięki odwiedzinom  bab i m o ło -  
dyc należycie b y ł ujęty, co  d ow odziły  jego niekoniecznie 
pewne kroki i śpiew  zachrypnięty. W artownik ten tem b y ł 
w szakże potrzebniejszy, że w e drzwiach areszta od czasu  
pamięci ludzkiej nie byfo zamku. U żyw ano w prawdzie w  
razie potrzeby kłódki, i tym razem w isia ła  kłódka o lbrzy­
miej w ielkości, lecz dla proporcyi tylko. Mimo bowiem  
najusilniejszych poszukiw ań, klucz od k łó d k i, rozstąp się 
ziem io, gdzieś zaginął.' Zaczepiono zatem kłódkę i sznur­
kiem zw iązano dla oka. A  człow iek  b y ł w łaśn ie  z Cha" 
łupin iec, i należał do najw iększych w ielbicieli rodziny Dziu­
bów , a chociażby b y ł i ob cym , pewnieby nie odm ów ił 
w ejścia  Marynce. Rzadki to przypadek, ażeby wartownik  
aresztu w iejskiego, odm ów ił w  takim razie w szelkiej po­
m ocy jaka jest w  jego m ożności. Dneś tobi, zautra mini, 

je s t  u nic,h w iej mierze bardzo praktycznem prawidłem , 
do którego snadniejszego p o jęc ia , pomaga zapewne i w ó­
deczka przez odw iedzających przynoszona. Ani w ięc  chwili 
nie w ahał się nasz w artow nik, łyk nął dla ochoty z podanej 
sobie flaszki, sznurek rozw iązał, w p u ścił Marynkę Jo środ . 
ka, zaw iązał nazad, i z najlepszą miną za czą ł się na no­
w o  przechadzać, nucąc jakąś tęskną, żałosną śpiew kę po­
dolską.

Znajda leża ł w  kącie na w iązce słom y, którą także ja­
kaś wiejska samarytanka przyniosła. N ie b y ł on smutny 
ale zam yślony; przeciwnie na tw arzy jego  b y ł spokój, a 
z oezów  ły sk a ł promień myśli wewnętrznej, bujającej gdzieś 
daleko i w ysoko, po teni niezmierzonem przestw orzu ma­
rzeń i nadziei, które zw ykle tem bywa obszerniejsze i bar­
w niejsze, im ciemniejsza i brudniejsza izdebka więzienia. 
Bo człow iek  nie stw orzony by ż y ł w  rozpaczy: opatrzność 
w lała  mu w  piersi s iłę  czarodziejską, za której pomocą z  
najprzykrzejszej wym yka się teraźniejszości, na skrzydłaeh  
modlitwy i nadziei. Znajda nie rospaczał, bo , czu ł w  s o ­
bie energią m łod ości; i jeszcze  jedną m iał m yśl pociesza­

jącą. Mimo aresztu, mimo kajdan, m iał w  sobie pew ność, 
że przyrzeczenia danego Helence dotrzym a, i że na osta ­
tnie pożegnanie zostawi jej w olność. A  sam!... o w ielki
Boże!  czyż św iat nie dosyć szerok i, by na nim nie
m óg ł pom ieścić się i przepchać jeden sierota więcej? Sie­

rota u ludzi, czyliż jest sierota u Boga?..

—  Mój ty biedny!... za w o ła ła  Marynka, i po raz pier­
w szy  pierw szego w życiu uściskała m ężczyznę. Gorzko  
płakała w jego objęciu, bo gorzko jej b y ło  w  sercu.

—  Cóż ty poczniesz!... co ja pocznę n ieszczęśliw a S... 
zaw odziła  dalej. (D  c. n.)

Goniec.
W  czwał koniu po błoniu, przez drogi, bez trwogi
A  dalej i dalej, za oczy, przez świat!...
Niezmienne, promienne na niebie lśnią drogi;

Przez góry, przez wody, do raju rozłogi...
Bóg z nami, w  nas wola, i płomień, duch lat!

P rzed  piersi wulkanem uniża się góry,
J a k  dziecię się złoży spienionych wód wab,
W  czwał koniu mój wrony! co wiatry, co chm ury... 
J a k  wiatry i chm ury przez niebios lazury,
T ak  leómy, by  stracić raz z oczu ten kał.

K oń jeźdźca rozumie, i niesie, i niesie,
A  wiemy towarzysz gonitwy, wiatr gra,
0  lećmy, o lećmy, bez myśli o kresie,
P rzy  zdroju ze znoju odetchniem gdzie w lesife, 
Spragnieni dwa zdroje wypijem do dna.

T am  w łesie bez ludzi rozmówię się z echem;
Mam -coś mu powierzyć, i przesłać coś mam...
Czyż wracać się do nich nie byłoby grzechem ? 
Szydercy!., na drogę żegnali nas śmiechem...
O, nigdy... o, nigdy... nie wrócę ja  tam !

A  ona?... ach, ona... na kwiatach wyśniona,
O, widzę go, widzę.., pod borem ten dwór;

T rz y  wzgórki przed dworem, a w dworze tam ona 
J a k  róża, promieniem wiosennym olśniona,
J a k  niebo, gdy słońce wyziera zza gór.

Gd} pamięć ja k  łabędź wypłynie z wód toni,
1 skrzydłem łabędziem zakłóci dno fal?...
Co wieńce przeszłości!... co zbiegły raj z dłoni!
N a boleść wspomnienia, lekarstwo w pogoni,
W ezw ał koniu!,., leczona czem stłumi swój żal?

W  czwał koniu mój wrony... co serce!., co czucie! 
P recz z sercem i czuciem... ruszajmy na step;
O, czucie,., o, czucie., pająka to snucie...
N a stepie tam  serce w orkanu je s t nucie,
N a stepie jak  w sklepie, bez ludzi ten sklep!

T am  orzeł bez trwogi, koń nie zna wędzidła,
A  cicho, szeroko, a trawy po pas;
I  dusza ja k  orzeł rozwinie tam skrzydła,
Kospryśnie jak  tęcza w stepowe umidła...
W  czwał koniu! step, orzeł czekają tam nas!.

__________________________ '  J.  Z .

N ajnow sze d z ie ła .
Wieczornice

przez Lucyjana Siemieńskiego tom 2. i 3.
(kokoucz.er.LO .)

Z a p i s  n a  d u s z ę ,  pow ieść niby fantastyczna, nie 
po prawdzie bez w ielk iego wydatku fanlazyL Pan Henryk
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m a przy jaciela  F o rtu n a ta , za  k tó reg o  jako  w ięcej p ism ien- r 
ny  pisuje listy m iłosne. B yw ając w  tea trze  w idzi ła -  z 
dną dziew czynę Olesię, w  k tó re j się zak o ch a ł i ja k  m u się I 
zdaje  po jej spo jrzen iach  p ostrzegać , nie bez w zajem ności. « 
R az  poźno w ieczorem  czy  naw et w  nocy, siedząc sam otny  < 
ś ró d  m nóstw a k s iąg  s ta ry ch  kabalistycznych , ni z tąd  ni t 
z  ow ad zaczyna p rzy w o ły w ać  d jyb ła . D jabeł się nie po- i 

kazu je , lecz  natom iast k to ś puka, i z niem ałem  zadziw ię- I 
niem pana H enryka w chodzi Olesia. L ecz niestety ! nie dla ' 
n iego ona w chodzi. O durzona m iłosnem i listam i F o rtu n a - > 

ta  d a ła  mu się w ykraść . F o rtu n a t w y p raw ił ją  tym cza- ' 
sem  do p rzy jaciela , a przed rank iem  ma p rzybyć  z pow o­
zem  i końm i pocztow em i. Pan H enryk  ślicznie się znaj­
duje ; m ając bowiem stosunki z c io tką  Olesi, idzie do niej 
i  na p ro ste j drodze, bez rom an tycznych  w yskoków  ko jarzy  
to  m ałżeństw o. Jes t je szcze  w  tym zb io rze pow ieść nie­
podobna do p raw dy , k tó re j podstaw ą c a łą  jes t w ynalezie­
nie kam ienia filozoficznego, za pom ocą k tó rego  pan M ro­
czek  p rzerab ia  w ęgle na diam enty i z ło to , a za  pom ocą z ło ­
ta  i d iam entów  kupu je  w szystko , bo w szystko  je s t  na sp rz e ­
daż. P ow iastka  ta  m a także p o zó r nader zag ran iczny . 
J e s t je szcze  D j a b e ł  w  K r a k o w i e ;  m a to  b y ć  s ta ra  g a ­
w ęda. P o w i e ś ć  o p i ę k n e j  k a s z t e l a n o w e j  i o r y c e ­
r z u  w ę g i e r s k i m .  Dalej: R ó ż a  z M o g i ł y ,  legenda z 
w ieku XV; tej pow iastk i zag ran iczn e  pochodzenie już daw ­
niej w y tkn ię to ; i p a n n a  r e s p e k t o w a .  Są to w szystko  d ro ­
bniutk ie o b razk i, o k tó rych  nic się nie da pow iedzieć. Są ; 
je szcze  m niejsze artyku lik i, o w ielu rzeczach  i niektórych 
innych. K r ó l e w i c z  A r a k a ń s k i : u ryw ek  z m oich w spom nień. 
Je s t to  rzeczyw is te  zdarzenie. P rzed  la ty  p raw ie  cz te rd z ie ­
stą  p o jaw ił się b y ł w  G alicyi i L w ow ie m niem any kró le­
w icz  A rak ań sk i, k tó ry  w  rzeczy  sam ej n a ro b ił w iele u  nas 
h a ła su , n a tu m an ił ludzi n iem ało , n a b ra ł m nóstw o pieniędzy, 
od m nóstw a ludzi, da jąc  im za to  rew ersa  na gó ry  pe re ł 
i  diam entów , m ających  się znajdow ać w  je g o  ojczyźnie, lub 
nag radza jąc  rozdaw aniem  urzędów  ad m ira ła , naczelnego w o­
dza  i t. d. i o rd e ró w  rozm aitych : w ielkiego sło n ia , wiel­
k iego  o s ła  i t. d. Jak o ż  żyją do dzisiaj znakom ici ze- 
w szech m iar obyw atele , k tó rzy  zapew ne przypom ną sobie 
ze szczerym  śm iechem ow ą epokę m ystifikacyi. Znacznie 
później p o kaza ło  się oczyw iście , że książę A rakańsk i b y ł 
sam ozw ańcem . Jego  u nas pojaw ienie sch w y c ił tu au to r, 
lecz p rzedm io t, w ym agający szerszego  obrobien ia , sk ró c ił, i 
n iek tó re  sz c z e g ó ły  najw ażniejsze i na jc iekaw sze , czy  u- 
m yślnie opuścił, czy  może sam  ich nie zn a l. O a r c h i ­
t e k t u r z e  c h r z e ś c i a ń s k i e j  je s t to p róba a r ty k u łu , w y­
m agającego  i sze rszy ch  rozm iarów , i g łęb szeg o  ro z b io ­
ru . J e s t to  p raw d z iw y  u tw orek  francusk i. Zdaje się to 
co ś, a  w  rzeczy  sam ej je s t nic. T oż sam o. pow iedzieć jm o- 
tn a  o T y p a c h  i c h a r a k t e r a c h  w  l i t e r a t u r z e .  U jęcie 
p rzedm io tu  zd ro w e , w yrob ien ie  chorobliw e i k a rło w a te . 
D o d robn ie jszych  a rty k u łó w  należy je szcze  W i z y t a  u  r o ­

m a n t y k a ;  o k tórej przez w zgląd  na daw niejsze au to ra  
z a s łu g i, ja k  o ry czyw o le  zam ilczeć w ole, bo i przedm iot 
lichy i nie tęgie w yrobien ie . N ajlepszym  z tych  d ro b n ie j­
szych  a rty k u łó w  je s t :  P o w i e r n i k .  Jes t to jeden  z mniej 
ob rob ionych  typów , a niezaw odnie p raw d ziw y . Jak  na de­
skach  tea tra lnych  tak i w  życiu  codziennein są  ludzie k tó ­
rzy  w iecznie jedną  tylko o d g ry w ają  ro lę  pow iern ików . T a ­
kim je s t  pan G ustaw , k tó ry  przez takie  zw ie rzan ia  się w  
rozm aite  w pada kolizye, a na końcu i na dobitek , g d y  
się ożen ił, s ta je  się pow iernikiem  jak ieg o ś bezw ąsego  dan­
dysa, um izgającego  się do jego żony. Są nareszcie  dw a 
w  tym  zb io rze  najlepsze a r ty k u ły , znane już daw niej. 
«01esk i B ia łykam ień ,” a m ianow icie «R ysy  g ó ra li ta trz ań ­
sk ic h .” W  pierw szym  są w spom nienia h is to ry czn e  zaw sze  

ciekaw e, o m iejscu urodzenia k ró la  Jan a  i o żonie księcia  
R ad z iw iłła  panie kochanku, k tó ra  m ieszkała  w  B ia łym  k a ­
m ieniu, i z ro b iła  go pam iętnym  trag icznem  i zbrodn iczem  
zdarzeniem . 'Ż yjąc w niebytności m ęża baw iącego  w  P re - 
szow ie dosyć rozw iąz łe , n ierada b y ła , by  k to  w  ta je- 
m niće dom ow e za nadto  blisko zag lą d a ł. Jak o ż  ro zg n ie ­
w ana  śm iało śc ią  C zeszejki, p rzy s łan eg o  do niej p rzez  m ęża, 
k a z a ła  go uw ięzić i w piw nicy zam ku B iałokain ien ieck iego  
śc iąć  mu g ło w ę. »R ysy  gó ra li ta trzań sk ich  ; ”  je s t  to inte­
re su jący  i ciekaw y zb ió r rozm aitych  p rzesądów  i ba jek  
jak ich  pełno jes t pom iędzy g ó ra lam i: są  dobrze  oddane ry s y  
n iek tórych  rozbójn ików , k tórem i gó ra le  szczycą  się jak  bo- 

1 haty ra in i, m ianow icie s ław nego  J a n o s z c z y k a ; są  nakoniec 
n iek tóre  pieśni góralsk ie . Je s t to zb ió r n iezaw odnie s z a ­
cow ny i poży teczny , o k tórym  przynajm niej recenzen t m o­
że z pew nością pow iedzieć, że jes t sw ój w ła sn y , ale nie 

naśladow any lub żyw cem  z obcej li le ra tu ry  w yjęty .

Tatarzy krym scy.
(Ciąg dalszy). —  W ielkość chanatu nie da się ściśle określić, 

granice bowiem pomiędzy Kossyą i Krymem, g in ę ły  i zacierały się  
w  szerokich stepach. Panowanie chanów w  krajach kaukazkich b y ło  

' nominalne, którego Czerkiesi często imienia nawet uznaw ać nie chcieli.
; Przecież państwo chańskie bez wątpienia b y ło  większem  o d  pruskiej 
» monarchii, ale bardzo biednie zaludnione; przecież nie m usiało być  
j, zupełnie pustem, kiedy, w  wielkiej potrzebie, w ystaw ia ło  ono cza- 

sami do dw ukroćstutysięcy jazdy. V

’ \  Dziwnie m a łem i.b y ły  stałe dochody '.rym skiego chana; prawda,
1 ! że nie op łaca ł on niższych, a za każdą wojną odbierał w ielki udział
-  i w  zdobytych łupach . Peyssanet, który nam podał traktat zaw arty
-  j  pomiędzy sułtanem  i chanem krymskim, daje nam także bardzo cie- 

.  J kaw y, offieyalny stan finansów z ostatnich czasów .

1 -ód) Turecka komora i solne zakłady przy Gozlewe przynosiły  

Q p ia s t r ó w .........................................., ..................................................  * 5 0 ,0 0 0
2-re) Komora i solne zakłady Workapi i mennica . . 3 0 ,0 9 0
3-cie) Attaman w  Dubossarach p ła c ił  haraczu. . . . 8 ,000

® 4 -te) Naczelnik Jali, rodzaj odkupu z podatków . . . .  1 5 ,000
!. 5 - le )  Naczelnik w  K a u c h a n i e ........................... , . . . 4 ,000
i- 6 -tc) Haraczu od hospodara w o łosk iego  i multańskiego 12,0 00
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7  m e j K o m o ra  w  Kaffie.................................................................................2 ,0 0 0
8 - m e) W y p ła c a n o  co ro czn ie  p e n sy i w  T u rc y i . . . .  6 ,0 0 0

ra z em  p ia s l ró w  1 2 7 ,0 0 0  

P o d łu g  ó w c ze sn e j w a r to ś c i  m o n e ty  b y ło  lo 4 0 0 ,0 0 0  liw - 

ró w  albo  1 0 0 ,0 0 0  ta la ró w .

T ru d n o  je s t  p o jąć , ja k im  s p o so b e m  c h a n  m ó g ł  z teg o  u t r z y m a ć  

d w ó r ,  sw o ich  u rz ę d n ik ó w , s tra ż  p rz y b o c zn ą  i t . 'd .  Ale o p ró c z  tego 
do  k a s s y  c h ań sk ie j w p ły w a ły  in n e  je szcze  d o c h o d y , k tó ry c h  

c h a ra k te r  je s t  z u p e łn ie  W 'schodni. N a c h a n a , p ra w e m  k a d u k a , s p a d a ły  
m a ję tn o śc i lej s z la c h ty , k tó ra  s c h o d z iła  ze ś w ia ta  b e zp o lo m n  e do  

s ió d m eg o  po k o len ia . W sz y scy  p an o w ie  tu re ck ieg o  p a ń s tw a  m usie li 

c o ro c z n ie  p ła c ić  c h an o w i zn aczn e  s u m y , w  s p o so b ie  p od  iru n  ,ó w ; 

o so b liw ie  h o s p o d a ro w ie  M ultan  i W o ło s z c z y z n y , bo  jed n o  ty lk o  s ło ­

w o , je d n a  p ro ś b a  c h a ń s k a  u  s u ł ta n a ,  m o g ła  p o z b a w ić  ic h  g o d n o śc i. 

Ale nie ty lk o  on i, n a w e t o bce  m o c a rs tw a , ja k o  to  R o ssy a , P o lsk a , 

n a w e t  P r a n c y a  i A nglia, w y p ła c a ły  ch an o w i, co ro c zn ie  zn aczn e  su m m y .

Jed n a ż e  trz e b a  p a m ię ta ć  n a  to , że  c h a n o w ie  k ry m s c y  ta k  s tra sz n i 

n a  zach o d z ie , ze sw o je j s tro n y  u lega li n a ja z d o m  N o g a jc ó w , k tó rz y  

po tem  u w a ża li s ię  za  ich  p o d d a n y c h , i n ie raz  ł u p y  z e b ra n e  w  E u ro ­

pie , s z ły  na  o k u p ien ie  p o k o ju  ze s tro n y  A zyi.
W  d y p lo m a ty c z n y c h  n o tach , w y s y ła n y c h  d o  o b c y c h  m o c a rs tw , 

c h a n  k ry m s k i p rz y b ie ra ł  n a s tę p u ją c y  t y t u ł :  m y  z  Bożej ł a s k i  N. G irej, 

c e s a rz  ta ta rs k i,  c ze rk ie sk i i d a g es ta n śk i. W sz y s c y  k s ią ż ę ta  je g o  dom u  

nosili ty tu ł  s u ł t a n a .  N ie  z a m y k a n o  ich w  s e r a ju  j a k  s y n ó w  d o m u  

o sm ań sk ie g o ; ży li on i w o ln o ; b ra li o d  c h a n a  u trz y m a n ie ,  a  o p ró c z  

te g o  o d  P o r ty  p e n sy ą . C han  p o d  ż ad n y m  p o zo rem  n ie  m ó g ł  ich  k a ­

r a ć  śm ie rc ią , (an ie li o n i ró ż n e m i sp o so b a m i, o s o b liw ie  o d  tu re c k ic h  

p a sz ó w , w y d u s z a ć  p ien iąd ze ; z tą d  u ro s ło  ta ta rs k ie  p r z y s ło w ie :  b ó j  

s i ę  s u ł t a n a  j u ż  o d  t e g o  c z a s u ,  j a k  w y r o ś n i e  t a k  w i e l k i  

j a k  r ę k o j e ś ć  t w o j e j  n a h a j k i .
W iele  b y ło  p o b o czn y ch  linij p a n u ją c e g o  d o m u : n a p rz ó d  p o k o le ­

n ia  H ad ieg o  S e lim a  G eręja, k tó re  n a sa m p rz ó d  m ia ło  p ra w o  d o  tro n u ; 

d o p ie ro  g d y b y  to  p o k o len ie  w y m a r ło ,  w ó w c z a s  ty lk o  p rz y s tąp io n o b y  
do  w y b o ru  c h a n a  z innej linii p an u jąceg o  d o m u . W s z y s c y  p ra w ie  s y ­

n o w ie  c h a ń s c y  i inn i k s ią ż ę ta  k rw i, d z iećm i w y s y ła l i  się  do  C zerk ie- 

s ó w , i tam  w y c h o w a li  s ię  u  jak ie g o ś  p a n a , k tó ry  m ia ł  so b ie  z a  h o ­
n o r  i o so b liw sz e  sz częśc ie  b y ć  p ia s tu u e m  m ło d o ś c i c h a ń s k ie g o  d z ie c ­

ka . T a m  w  g ó ra c h  u czy li s ię  m ło d z i c b a n o w ic z e  sz tu k i w o je n n e j, z a ­

p ra w ia ją c  s ię  w  w ie c z n y c h  w o jn a ch  C ze rk iesó w  d o  u ż y c ia  b ro n i. B y ł 

to  b itn y , d u m n y  i w s p a n ia ły  ró d !  N ie s ta ra li s ię  on i o z g ro m a d z e n ie  
ch o w an ie  s k a rb ó w . W sz y s tk o  ro z d a ro w a li, co  ty lk o  m ieli. S u ł t a n  

z w y cz a jn ie  m ia ł  ty lk o  je d e n  u b ió r ;  s k o ro  ty lk o  s p r a w ia ł  so b ie  d ru g i ;  

p ie rw s z y  n a ty c h m ia s t  z o s ta ł  d a ro w a n y m . K iedy k to  r o b i ł  im  u w a g ę , 

że m o ż n a  b y ło b y  z ac h o w a ć  c o ś  n a  ja k ą ś  n ie p rz e w ie d z ia n ą  p o trz e b ę , 

on i z w y cz a jn ie  o d p o w ia d a li j e d n o :  b y łż e  k ie d y  p rz y k ła d  w  d z ie jac h , 

ż e b y  k s iąż ę  ja k i,  z d o m u  G ere jó w , u m a r ł  z  g ło d u ?
Córki c h a ń s k ie  o d d a w a ły  s ię  z a  m ąż  z w y cz a jn ie  z n a k o m itsz y m , 

n a jm ę żn ie jsz y m , a le  ra z em  n a ju b o ż sz y m  ze s z la c h ty , k tó rz y  w ó w c  z as  

p rzy ch o d z ili, do  m a ją tk u  p rzez  o p ra w ę , ja k ą  im  do  d o m u  w n o s i ła  

żo n a . Do tej o p ra w y  n a le ż a ło  ta k  n a z w a n e  D o k u s - D o k u s l e m e ,  

a lb o  d z iew ięć  ra z y  d z iew ięć , t. j. 9  —|—9 fu te r; 9 - ( - 9  s u k n i; 9 - f - 9  m a ­
te ra c ó w  z z ró żn em i z ło te m i, s re b n em i i je d w a b n e m i p o w ło k a m i;  

p - j - 9  b o g a ty c h  k o łd e r  9 —(—9 p rz e śc ie ra d e ł . C h a n o w ie  k ry m s c y  n ig ­
d y  n ie  m ieli p ra w n y c h  żo n . ty lk o  cze rk iesk ie  i g e o rg ijs k ie  n ie w o ln ic e , 

k tó re  n ie m ia ły  ż ad n e g o  w p ły w u  i u w a ż a ły  s ię  m nie j n a w e tjo d  dzieci.
O rg a n iz ac y a  k ra ju  teg o  ta ta rs k ie g o  p a ń s tw a  s p o c z y w a ła  n a  z a s a ­

d a ch  feu d a lizm u , tak ieg o  p ra w ie  sam eg o , jak i b y ł  z n a n y  lu d o m  g e r -  

m a n o -ro m a ń s k im . N ic tu  n ie  b y ło  p o d o b n e g o  d o  tego , c o  w id z im y  
w  in n y c h  w sc h o d n ic h , ta k  n a z w a n y c h  d e sp o c y a c h . J e s t  to  o so b liw sz e , 

d o tą d  n ie w y ja śn io n e , h is to ry c z n e  z ja w isk o . T a ta ro w ie  b y li je d n e g o  z 
T u rk a m i p o k o len ia , jed n e j z  n im i re lig ii, o d  n ie p a m ię tn y ch  c z a s ó w

zw iąz a n i w  sp o łe c z n o ść , a  p rzec ież  w e  w zg lęd z ie  to w a rz y sk im  i a d ­

m in is tra c y jn y m  b y li z n im i w  z u p e łn e j sp rzeczu o śc i. P rzec iw n ie  po­

m ię d z y  T a ta ra m i, a  d a lek iem i g e rm a ń sk o -ro m a ń sk iem i lu d am i, n ig d y  
n ie b y ło  n a jm n ie jsze j s ty c z n o śc i, a  p rzec ież  ta k ie  o to  z a c h o d z iło  p o ­

d o b ie ń s tw o  w  ich  to w a rz y sk ic h  u s ta w a c h . Z k ąd że  to  p o c h o d z i?  Z d a­
je  s ię  ja k  g d y b y  te  ró ż u e  p lem io n a  z je d n y c h  p ie rw o tu y c h  ź r ó d e ł  c ze r­
p a ły  z asa d y  sw eg o  sp o łec z n e g o  ż y c ia .

(D o k o ń cz en ie  n a s tą p i) .

Rozmaitość.
'l i  K r a k o w a .  L i t e r a t u r a  i l i t e r a c i .  (L is t p ie rw s z y ) .

*  A co s ię  też  tam  w  św iec ie  l i te ra c k im  d z ie je ?  p y t a ł  m n ie  p e ­
w ien  z n a jo m y  ze  L w o w a  p o d czas  k ró tk ie g o  tu  p o b y tu . Ż eb y  na  to  

z a p y ta n ie  o d p o w ied zieć , o b ie c a łe m  m u  d a ć  tre ś c iw y  opis w  m ie jsco w em  
p iśm ie  i d z iś  tego  p rzy rzeczen ia  d o trzy m u ję .

K iedy je sz c z e  b y t m a te ry a ln y  m ia s ta  K ra k o w a  z a s ila ł  i ze z b y ­
tk iem  n a w e t lite rack ie  ż o łą d k i ,  i g ło w y  p ra c o w a ły  z o ch o tą  i fan ta - 

z y ą ; n ie z b y w a ło  tu  n a  w y m y s ła c h ,  k o n cep tach  a n i m a te ry a ła c h  do  
w sz e lk ieg o  ro d z a ju  u tw o ró w  c z ło w iecze j w y o b ra ź n i. L i te ra t n ieza ­

w o d n ie  w  sw o im  zaw o d z ie  eh leb a  nie p a trz a ł ,  bo  g o  m ia ł  p o d d o s ta -  

tk iem  z sw o ich  fam ilijnych  lub  fa c h o w y c h  fu n d u szó w . J e d n a k o w o ż  

k a ż d y  ś w is te k , k a ż d y  a r k u s z ,  by le  ty lk o  o ry g in a ln ie  p is a n y , p o p ła r  
c a ł  ty s ią c k ro tn ie  z ło te m  i z ad o w o ln ien iem  w ła s n e j  m iło śc i. W  d a ­

w n y c h  leż c za s a c h  n a sz  K ra k ó w  s z c z y c i ł  s ię  lu d ź m i s ła w y  E u ro p e j­

s k ie j ,  a  n a jm n ie j m ia s to w ej. Lecz ś p ie w a ć  d a rm o  b o li g a r d ło ,  m ó w i 
d a w n e  p rz y s ło w ie  i to  b a rd z o  s łu s z n ie ;  bo  czy ż  b ęd z ie  s ię  k o m u  
c h c ia ło  fa n ta z y o w a ć , k ie d y  te w sz y s tk ie  c h ęc i lite ra ta  p rz y t łu m ia  n ie  

z w y c ię ż o n a  d z isia j u  n a s  p lag a , a  tą  p la g ą  je s t .,  co ?  m oże  o d g a d n ie c ie ?  
o to  p u s ta  k ięszeń , a  z  n ią  ra z e m  i p u s ty  ż o łą d e k !  Bo p ro sz ęż  ro b ić  

co, k iedy  ta  ro b o ta  an i o d ro b in y  n ie p o p ła c a ,  k ie d y  u a g ro d a  p rą c y  

led w ie  m oże  w y s ta r c z y ć  na  zasp o k o jen ie  p o trze b  : a t r a m e n tu . p ió r  

i p a p ie ru !  N ie jed en  z m ło d y c h  lu d z i ch ę tn ie  w  w o ln y c h  ch w ilach  

b ierze  p ió ro  do  rek i i p ró b u ją c  m o c y  fa n ta z y i,  p rz e c ie ,  p rzecie  n a ­

g ry z m o li co  do  k s iążk i p o d o b n eg o ; d o b rz e ... to  j e s t  p ie rw sza  p ró b a . 

Jeżeli do  tej p ra c y  szczere j chęc i n a b ie rz e , ro z w in ą  się  n a ty c h m ia s t  

w  c a łe j s ile  z a s o b y  je g o  z d o ln o śc i i w  tej to  chw ili o d rz u c a n iem  p ło ­

d ó w  je g o  u m y s łu  n iep o w in n o  s ię  g o  o d s tra s z a ć !
A tu , u  n a s ; p rz y jd z ie sz  do  n a k ła d c y  z  m a n u s k ry p te m , c h o ćb y  

ty lk o  n a  ż a r t, w y łu s z c z y s z  cel s w y c h  o d w ied zin , o ho ! ju ż  b ą d ź  z d ró w , 
ty s ią c z n e  z a w a d y  s to ją  ci na  p rz e sz k o d z ie , a m a n u s k r y p t  je s t  k a n ­

d y d a te m  do p ieca.
P rzy zn a ję , że tru d n o  s p e k u la n to w i w y rz u c a ć  p ie n ią d ze  w  ty c h  

c z a s a c h  n a  u tw ó r  fa n tazy i, k tó ry b y  n ie z n a la z ł  w  św ie c ie  l i te ra c k im  
zw o len n ik ó w , d la  tego  też  ja  tu  w cale  n a k ła d c ó w  n ie  o b w in ia m , ty l­

ko  c za sy , te czasy ! M oje w sp o m n ien ie  s ta n u  tej g a łę z i  p rz e m y s łu  w  

K rak o w ie  s łu ż y ć  ty lk o  p o w in n o  w sz y s tk im  za n a jw a ż n ie js z ą  w y m ó w ­

k ę  ubog ie j n o w sz y c h  c z a s ó w  li te ra tu ry  w  n aszem  m ieście.
S z an o w n e  to w a rz y s tw o  n a u k o w e  w s p ie ra ło  c zas  ja k iś  w  n a u k o w y m  

p rzedm iocie  w y d a w a n e  d z ie ła  i tem i p o sz c z y c ić  s ię  m o ż e m y ; lecz p o ­

n ie w a ż  to to w a rz y s tw o  c zy n n ie  d z ia ła ło ,  n ie m o g ło  d z ia ła ć  d łu g o  i 

jego  czy n n o śc i m o c ą  w y ż s z ą  z a trz y m a n e , p rz e s ta ły  sw ó j w p ły w  w y ­

w ie ra ć . T e raz  m am y  k ilk u  z a s łu ż o n y c h  jeszcze lite ra tó w , a  ci z n a ­

n i są  pew n ie  ca łe j p u b lic z n o śc i z s w y c h  p ł o d ó w ,  d la te g o  ich nio 

b ę d ę  w y m ie n ia ł. Boli m ię  ty lk o  b a rd z o ,  że w  ogó lności ta c y , k tó ­
rz y  m a ją  s p o so b n o ść  n a jk o rz y s tn ie j w y d a w a n ia  sw y c h  u tw o ró w  n a  

w id o k  p u b liczn o śc i, s y c i  z y sk a n e j s ł a w y ,  z an ied b u ją  le j p ra c y  i 

ro z p u s z c z a ją c  w o d z e  ż ąd z o m  n a m ię tn o śc i,  b e z  ż a lu  p o n ie w ie ra ją  g o ­

d n o ś c ią  c z ło w ie k a , z am ie n ia ją c  z a tru d n ie n ia  s z la c h e tn e  n a  g a s tro n o ­

m iczn e  i  g ry  h a z a rd o w n e . A ta k ie  w ła ś n ie  je s t  p o ło ż e n ie  je d n e g o  u  

n a s  j  n a jw ięce j u lu b io n e g o  l i te ra ta !  Ale d o s y ć  ż a ló w , p rz e jd ź m y  d o
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podstawy mojego twierdzenia! Chociaż kto z uowicyuszów odda się 
z zapałem  literaturze j ikże ten zapał ostygnąć musi, gdy zaraz w  sa­
mym początku przez sm utną rzeczywistość położenia dzisiejszego zo­
stanie zrażony.

Przedsiębiorca, obejrzawszy utwór choćby znakomity, zrobiwszy 
krzywa minę, nąjczęściej odpowie: «Żebyś to kochany panie napisał coś 
takiego, coby można prędko rozsprzedać! tak naprzykład: książkę do 
nabożeństwa, jakio rozprawy religijne, pieśni nabożne, albo eoś p o ­
dobnego a, a, a!... tobym prędzej odw ażył się drukować, ale takie bi- 
storye to u  nas nie popłacają!" a lbo , żeby to pan napisał jaką hi­
story* polską lub eoś, coś — 110... coś takiego, coby to, jednom s ło ­
wem, odchodziło, to co innego, ale tak, to darm o, nie zrobię panu 
żadnych nadziei. 1 basta! Prawda, że na wychodnem pięknie ściśnie 
za rękę i m iło się ukłoni, tytułując spanie dobrodzieju!" ale cóż po 
tytule kiedy nic w szkatule! Autor idzie grzecznie z kwitkiem, nh 
później krępuje fantazyą pisząc coś takiego, co by to odchodziło i ja­
kiż skutek jegp pracy? . Ten sam a nie inny, a jeżeli cokolwiek le­
pszy, tó rarilas, raritalum! Przyniesiesz obstalotcany manuskrypt do 
przedsiębiorcy, pokręci na niego nosem, obejrzy go na wszystkie stro- 
ny, przypatrzy się kaligrafii, oprawne, etc. i poprosi nareszcie o jakiś 
czas do przeglądu. Wtedy możesz przychodzić sobie długo do niego 
z zapytaniem o rezultat! Nareszcie ofiaruje ci za niego dziesiątą 
część realnej wartości, i to jeszcze z tysiącznemi warunkami, jako to 
trzymania korekty, napisania szuranej przedmowy, a po wydaniu re- 
cenzyi, faktorowania publiczności o jego dobroci, i t. d.

Niedziw więc, że literatura w Krakowie na takim stopniu dziś 
się znajduje.

Najmilsze i najszacowniejsze utwory wynoszą się za granicę i 
podsuw ają pod obcego m iasta chorągiew.

Partya literacka wyższa siedzi 7. założonemi rękoma, ledwo może 
raz w  rok wyrzucając jakiś ulworek na pastwę światu zgłodniałe-' 
m u! A niższa?* O, ta  ma inne zatrudnienia!

Literatów* partaczy jest u nas bardzo wielu; jeduem słowem: 
„Litania cała  !a Ci kontentują się wyśmiewaniem zdolności już usta­
lonych i szarpią sław ę, jakiej dosięgnąć nigdy nie potrafią! Pisma 
krajowe i zagraniczne pełne są ich gryzm ołów i kłótni tak, iż myśla- 
noby o niewiedzieć jakich zdolnościach ich twórców, gdyby publi­
czność czytająca m iała zawiązane oczy 1 uszy!

Niezawodnie kłótnie literackie a naw et osobiste naszego miasta, 
w własnych i innych znajdujące się gazetach, dziwią każdego kto 
je czyta i niebardzo korzystne o wszystkiem dają wyobrażenie; lecz 
nie dziw tem u: tutaj niema żadnej przyjaźni i ogólnego zjednoczenia! 
Przyjaciel w oczy, nawet niejako wcielony członek jednej i tej samej 
koleryi, tak ją, jak i jej członków* czerni publicznie, za co znowu od 
swego najszczerszego przyjaciela, w spółbrata literackiego, byw a z b ło­
tem zmięszany i wyśmiany w* pismach. O! opłakany to jest stan 
takowej niezgody w świecie literackim! Zamiast szukać błędu w czy­
nach w spółubiegacza, lepiej jest starać się takowego w* swoich two­
rach unikać, a  7. postępków życia dla siebie wybierać dobre wzory! 
Każdy niech patrzy samego siebie!

Taki jest dzisiejszy ogólny stan literatury wspomnionego 
miasta, który podaję pod surową i sprawiedliwą rozwagę szanownej 
publiczności. Da on się poczęści usprawiedliwić ale po części wina 
jest i w  nas samych. Ja sam starać się- będę poprzeć moje zda­
nie krótkim rysem literatury tutejszej i uwagami nad dziełami i au­
toram i, w nowszych czasach. Com powiedział tutaj niech po­
służy za wstęp ogólny. Pisać będę bez gniewu lub zawiści tak oso­
bistych jak i koteryjnych. Pragnąłbym  wskazać prawdziwe zdolno­
ści i zachęcić wszystkich do wytrwałej pracy w  dalszym zawodzie; 
•  odkrywając błędy, poprawę mieć na względzie, atoli bez gniewu i 
niechęci!

* Z p o d  L w o w a . Biedni my ziemianie! Ktokolwiek odezwie 
się ze wsi, pisze natychm iast w  imieniu wszystkich. Gdyby to było 
przynajmniej co dobrego i pożytecznego mniejsza o to. Ale odzywa­
jący  się w imieniu naszem najczęściej napiszą coś, co nas w* nienaj- 
lepszem jeżli już nie w zupełnie złem stawia świetle. I tak korespon­
dent Nowin z Złoczowskiego niby to uderzył gdzie indziej, na orga- 
nizacyą, indemnizacyą i 1. d. a  w  samej istocie uderzył znowu na 
szlachtę. W jakiem że on ją  przedstawia świetle? Niecierpliwiącą się za 
indemnizacyą, a nieumięjącą ani swoich, ani ogólnych kraju pojąć 
stosunków, mniemającą że tak ogromne prace jakie ma komisya iu- 
demnizacyjna, dadzą się za jednym ruchem pióra ukończyć, poczem 
natychm iast otworzyć się powinna kassa pełna czystego srebra, z 
której każdeu z szlachciców skoro się zjawi, tyle będzie nabrać sobie 
m ógł ile mu po trzeba, a nakoniec zamierzającą za otrzymaną in­
demnizacyą sprawiać illuminacyą swych g łów  szampanem, maderą, 
czy wódką. Gdyby szanowny korespondent ilum inował b y ł w łasną 
głow ę, ale nie szampanem i t. d. lecz większą rozwagą, b> łb y  uićzą- 
wodnie inaczej w ziął te rzeczy. Przyjechawszy pewnie na kilka go ­
dzin do Lwowa, me byłby zbierał z bruku swe wiadomości, aby je  
nam polem ze wsi donosić, ale zastanow ił się bliżej nad ogólnem 
położeniem kraju i rządu, a wiedząc co to za olbrzymią pracą by ło  
dla szlachcica na jednej wiosce wypracowanie operatów indemuizacyj- 
nych, jak do tej pracy sprowadzać m usiał ludzi i przepisywaniem 
samem wszystkich we wsi swojej piśmiennych zatrudniać przez czas 
dłuższy, m ógł wnieść ztąd na ogrom pracy około sprawdzenia ope­
ratu 7. 6000 wsi galicyjskich, z których każda ma swoje szczególno­
ści i wyjątki. A cóż dopiero mówić o robotach daleko większych po 
takiem sprawdzeniu jeszcze pozostających?.. Czyi szanowny Złoczo- 
wianin mniema, iż szlachta nie ma wyobrażenia o rzeczy, dlatego tak 
nierozsądnie niecierpliwi się, m yśląc że pierwszy posłaniec(z poczty 
już jej paczkę indemnizacyjuych pieniędzy przyniesie? Przymawia 
korespondent, iż obligacyc to jeszcze nie czyste srebro, a pragnąłby 
aby bez względu na stosowną porę, mogącą sprzyjać dobremu ich 
kursowi, by ły  wydane... Przytoczył znajomą karykatyrę o buraku, 
który zamiast cukru dawano dziecku, a zapom niał iż karykatura ta 
dowcipna za Napoleona I. kiedy śmiano się z lego aby cukier dobry 
7. buraków w yrabiać można, straciła w* ciągu czasu swoj dowcip bo 
burak s ia ł się dzisiaj cukrem istotnym. Otoż my mamy mocne zau­
fanie w* rządzie że i nasze obligacye staną się. prawdziwera śrebrera s 
a w łaśnie to oględne i rozważne postępowanie rządu, które Zioczo 
wianina tak niecierpliwi, jest nam tego rękojmią. W chwilach tak 
trudnych, jak obecna, kiedy wszyscy z ufnością rząd otoczyć powinni, 
aby go wesprzeć w usiłowaniach zacnych, w chwilach, * kiedy istot­
nie wszyscy to czynią, a nawet ucichły zupełnie dawniejsze opozy­
cyjne głosy, jakby nam to z twoich Nowiu redaktorze łatw o wydc- 
monstrować przyszło, głos podobny jak Złoczowianina, jest łagodnio 
mówiąc nierozważny, bo o nieszczere i nieczyste chęci pomawiać go 
niechcemy. —

* T e r a ź n ie js z a  k s ię ż n a  r e je n tk a  P a n n y  jest córką księżny 
Berry a siostrą hrabiego Chambord. Księżna ta doznała już wielu 
nieszczęść familijnych. Dziad jej zginął na ruszlowaniu, dwie jej ciotki 
temuż samemu u leg ły  losowi; ojciec jej, książę Berry p ad ł z reki 
I.ouvela, a  teraz zamordowano jej męża.

* W  A n g li i  p o c z y n a ją  s a d z ić  z b o ż e  a pierwszo próby 
w ypadły bardzo pomyślnie. Jak tylko roślina zaczyna się rozrastać, 
to jest w  sierpniu, wyjm ują ją  z ziemi, rozdzielają na kilka części i 
zasadzają znowu każdą część z osobna, a gdy znowu rozłogi puści, 
wyjm ują ją  na powrot i znowu rozdzieliwszy zasadzają na zimę. Tak 
z jednego ziarna uzyskano 67 roślin, na wiosnę podzielono je  na 500 
części, które wydały 21.000 kłosów, a więcej jak pół miliona ziarn.
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* R ycina do p rzesz łeg o  numeru d o łączona, wyobraża

1) U b i ó r  od w y j ś c i a .  Kapelusz zielony, jedwabny,ubrany czarnc- 
mi aksamitkami, koronką czarną i piórami zieloncmi i czarnemi. Brzeg 
kani zrobiony jest z bufki zielonej jedwabnej, obszyty koronką Czar­
ną z obu stron, pośrodku kani zaś aksamitkami czarnemi przyozdo­
biony. Suknia i peleryna czarna, jedwabna, i taśmą zieloną morową i 
wstążką zieloną z ezarnem przyozdobiona. Peleryna pod szyją zacho­
dząca, spięta z przodu na sześć guzików. Szerokość tej peleryny for­
mują fałdy wcinane, które zakrywa wstążka na. kształt szarfy, u gó­
ry tejże peleryuy przyszyta z tyłu w formie berty, na ramionach za­
okrąglona a z przodu spadająca we dwa długie końce i na piersiach 
na. krzyż złożona. Dokoła jest obszyta cała peleryna taśmą zieloną 
morową i wstążeczką zieloną z ezarnem. Suknia o dwu spódnicach. 
Każda obszyta tak samo jak i peleryna. 2) Ub i ó r  d o m o w y .  Wło­
sy w  gładkie pukle z warkoczem nakształt korony. Po obu stro­
nach głowy fontazie niebieskie z końcami spadającemi. Suknia jedwa­
bna z baskiną, rękawy pagode i baskina wpadająca do stanu, z przo­
du całkiem otwarta, w pasie spięta maleńką podkładką, u dołu ba­
skina szeroka. Dokoła obszyta niebieską wstążką karbowaną. Ręka­
w y pagode bardzo szerokie w górze, przypadające do ręki, gdyż w ci­
nają się trzy duże fałdy, gładko zszywają i niebieską wstążeczką jak 
na rycinie obszywają. Półkoszulek muszlinowy, koronką, nakształt 
żabotów obszyty. Rękawki szerokie muszlinowe i koronką koło rę­
ki obszyte. Spódnica zarzucona bukiecikami z niezapominajek.

* Panie redaktorze! — Wyczytawszy w 41. Nrze „Nowin* (w  
korespondencji z Krakowa) artykulik wymieniający moje nazwisko 
w  połączeniu z zupełnie fałszywemi szczegółami, oświadczam, że w 
całej tej relacyi nie ma słowa prawdy, aż do mniemanego wyraże­
nia się mego, że „Nowiny są Świstkiem,* o czem, wyznaję, niewie- 
działem, aż do chwili, kiedy w zacytowanym artykule, same uspra­
wiedliwiły to zdanie. L u c i a n  S i e m i e ń s k i .

(Szanownym przedsiębiorcom i redaktorom „Czasu* widocznie 
chodzi o to, aby zbić mniemanie, iż artykuł „feuilleton Czasu* — u- 
mieszczony w  Nowinach, w płynął na ożywienie feuilletonu tak powa­
żnego jak Cż a s  pisma. Czy tak jest w  samej rzeczy lub nie mniej­
sza o to. Faktem jest jednak, iż od owej chwili nowe życie wpły­
nęło w redakcyą feuilletonu. Tego przecie nie zaprzeczą! Żółci pana 
Siemieńskiego się nie dziwimy; śród słodkiego odpoczynku na lau- 
rauch nagle i niemile przebudzony, widać jeszcze zimnej krwi odzyskać 
nie może.) _________  ( R.)

Znaczenie poprzednich szarad: 1. K oniecpolski. 2. M yśliw y.
3. Nieborak.

Szarady przez F. M.

1. Pierwsze z drugicm gdy piękne na wskroś mnie przeszyje,
Drugie z trzecim gdy piękne chętnie pocałuję.
A jeżli oboje piękne,
To przed niemi wraz uklęknę,
Gdy zaś piękne wszystkie razem,
Zajmie wszystkich swym obrazem.

2. Dwie pierwsze Polsce dużo klęsk zadały,
Druga zaś z trzecią owoc bardzo mały,
Wszystko choć pięknie pola ukwieci,
Lecz konia szpeci.

3. Choć pierwsze jak obręcz nie toczy się przecie,
! Choć drugie nic niema, żyje jednak w świccre,

Wszystko połączą narody i kraje,
Jednym oświatę, drugim złoto daje.

4. Moim pierwszym drugie samodzielnie włada.
Bez pierwszego drugie w znaczeniu upad i,
Lecz bez wszystkiego, znaczenia nie mają,
Pierwsze i drugio bezwładu# się stają,

5. Miasto tak, miasto wspak,
Jedno w  węgierskiej krainie,
A drugie na Ukrainie.

6. Litera w literze,
Pożyteczne zwierzę. ,

P rz y je c h a l i  dnia 14. 15. 10 i 17. kwietnia do Lwowa:
PP. Bieńkowski Feliks, ze Stanisławowa. Hr. Drohojowscy Józef 

i Kazimierz, z Balic. Hackman Eugeniusz, z Czemiowic. Jędrzcjowicz 
Kazimierz z Czapli. Lewicki Józef z Bonowa. Niezabitowski Włodzimierz, 
z Koropuszua. Pietruski Konstanty, z Podhorodec. Podwiński Leon, zo 
Stryja. Hr. Stadnicki Leon, z Nadyb, Żebrowski Tadeusz, z Żurawna.

PP. Babecki Kajetan, ze Stanisławowa. Hr. Baworowski Wiktor, 
z Myszkowiee. Ciepielowski Dionizy ze Sambora. Janiszewski Juliusz, 
z Wołcniowa. Hr. Karnieki Kajetan, z Bełżca. Łęczyński Tpmasz, z 
Laszek dolnych. Hr. Łoś Karol, z Rajskiego. Ortyński Józef, z Czcr- 
niowic. Romaszkan Zygmunt z Uhcrska. Hr. Siemień.ki Wdijclm z 
Krakowa. Skolimowski Tadeusz, z llumienic. lir. Slarzcński Józef, z 
Mogielnicy, ks. Wittgenstein Grzegorz, z Krakowa. Wo.czyński Aifous, Z 
Tuligłów. Zagórski Karol, z Kolodziejowa.

PP. Gliksclli Juliusz, z Glinian. Janiszewski Ignacy ze Żurawna. 
Radziwiłł Wilhelm książę, z Rossyi. Terlecki Sylwester ze Żółkwi.

PP. Hofman Jan, z Kofomci. Grochowalski Karol, z Tuczny.
W y je c h a li  dnia 14. 15. 16. i 17. zc Lwowa.

PP. Boczkcwski Władysław, do Mościsk. Ilofmann Kornel, do Brzo- 
źah Kriegshaber Eugeniusz do jłrakowa. Lewicki Józef, do Kamionki. 
Petrowicz Krzysztof, do Krakowa. Skarżyński Michał do Złoczowa. 
Szumlański Kajetan, do Zaleszczyk. Trettcr Mieczysław, do Łonia.

PP. Łęczyński Henryk, do Liska. Łucki Józef, do Sarn. Rcssig 
Ignacy, do Stryja. Wiśniewski Ludwik, do Puiatycz.

PP. Hópflingen Karol, do Wiednia. Kraltcr Henryk, do Złoczowa. 
Laskowski Felicyau, do Krakowa.

P. JE i. Vogel feldmp. do Jarosławia.
W czoraj i poza w czoraj g iełdy w  W iednia n iebyło.

(55) (2  -3y
Skład sukni męskich Franciszka Bnłutow skiego pod Nr. 

3 2 3  przy u licy  N ow ej, zaopatrzony został przy nadchodzącej po­
rze wiosennej najświeższemi towarami, po najrozmaitszych cenach. 
Aby dogodzić wszelkim żądaniom, urządzony jest ten skład w len 
sposób, iż sukni tak gotowych jak i zamówionych po niższych i wyż­
szych cenach dostać można.

1) Surduty z peruvienno jakiego bądź koloru, podszyte bru- 
kscliną po 16 złr., z lepszego peruvienno po 18 itr ., jedwabiem pół 
podszyto po 20 złr., całe jedwabiem podszyte po 22 złr. m. k.

2) Surduty z brazylu w rozmaitym kolorze w  tejże samej co 
powyższe proporcyi od 20 złr. do 30 złr., toż samo i tużuikl

3) Profetki wiosenne od 20 do 30 złr. m. k.
4) Cznntarki od 20 do 30 złr. m. k.
5) F ra k i  od 18 do 30 złr. m. k.
6) Pantalony po 6, 7, 8, 9 i 10 złr. m. k.
7) K am izelki po 3, 4, 5, 6, złr. i to zarówno czy pikowe, ka- 

melharowe lub jedwabne.
Osoby mieszkające na prowincyi potrzebują jedynie przesłać do 

tego składu objętość korpusu swego pod pachami, z uwagą, czy Lu­
dowa jest zwyczajna, regularną, lub w czem się od regularnej różni. 
Wedle systemu krawiectwa francuskiego podług tego skrojoua będzie 
suknia, za której slósownc zrobienie skład ręczy.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: I I .  W . K a llrn b n c h . Z drukarni L . W in in rzn .


